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Wie­czór Trzech Kró­li


Przy­po­mi­nam so­bie do­brze, rzekł ka­pi­tan hra­bia de Ga­rens, ową ko­la­cyę w dzień Trzech Kró­li, w cza­sie woj­ny! 


By­łem wte­dy mar­szał­kiem hu­za­rów i od dwóch ty­go­dni włó­czy­łem się w ce­lach wy­wia­dow­czych przed fron­tem dy­wi­zyi nie­miec­kiej. Dzień przed­tem, po­sie­ka­li­śmy kil­ka uła­nów i stra­ci­li­śmy trzech z na­szych lu­dzi, mię­dzy ni­mi te­go bied­ne­go Rau­de­vil­le. Przy­po­mi­na­cie go so­bie za­pew­ne, Jó­zef de Rau­de­vil­le. 


Otóż te­go dnia, ka­pi­tan mój wy­dał mi roz­kaz za­bra­nia dzie­się­ciu ka­wa­le­rzy­stów, za­ję­cia i pil­no­wa­nia ca­łą noc wio­ski de Por­te­rin, gdzie bi­to się pięć ra­zy w cią­gu trzech ty­go­dni. W tem gnieź­dzie os, nie by­ło wów­czas ani dwu­dzie­stu do­mów ca­łych, ani dwu­na­stu miesz­kań­ców przy ży­ciu. 


Wzią­łem z so­bą dzie­się­ciu ka­wa­le­rzy­stów i ko­ło czwar­tej uda­łem się w dro­gę. O pią­tej ra­no, wśród głę­bo­kiej no­cy, do­sta­li­śmy się do pierw­szych do­mów wio­ski. Za­trzy­ma­łem od­dział i po­le­ci­łem Mar­chas, zna­cie do­brze Pio­tra de Mar­chas, któ­ry oże­nił się na­stęp­nie z ma­łą Mar­tel Au­re­lin, cór­ką mar­ki­za de Mar­tel-Au­re­lin, aże­by udał się sam do wio­ski i ze­brał wia­do­mo­ści. 


Po­wy­bie­ra­łem tyl­ko wo­lon­tar­ju­szy, wszyst­kich z do­brej ro­dzi­ny. Nie­ma nic nie­przy­jem­niej­sze­go jak sty­kać się w służ­bie z pro­sta­ka­mi. Ten Mar­chas był chy­try jak ma­ło kto, prze­bie­gły jak lis, a gięt­ki jak wąż. Po­tra­fił zwie­trzyć Pru­sa­ków, jak pies za­ją­ca, wy­na­leść żyw­ność tam, gdzie­by­śmy z gło­du po­mar­li bez nie­go, wy­do­by­wał wia­do­mo­ści ze wszyst­kie­go, wia­do­mo­ści za­wsze pew­ne, z nie­praw­do­po­dob­ną zręcz­no­ścią. 


Po dzie­się­ciu mi­nu­tach wró­cił. 


— Wszyst­ko do­brze — rzekł — od trzech dni nie prze­szedł tę­dy ani je­den pru­sak. Nie­szczę­sną jest ta wio­ska. Roz­ma­wia­łem z za­kon­ni­cą, któ­ra pie­lę­gnu­je czte­rech, czy pię­ciu cho­rych w opusz­czo­nym klasz­to­rze. 


Wy­da­łem roz­kaz do po­su­nię­cia się na­przód i wje­cha­li­śmy w głów­ną uli­cę. Na pra­wo i le­wo wi­dać by­ło mu­ry bez da­chów za­le­d­wie wi­docz­ne wśród ciem­nej no­cy. To tu, to tam, błysz­cza­ło świa­tło za szy­ba­mi; wi­docz­nie zo­sta­ła ja­kaś ro­dzi­na, aże­by pil­no­wać swe­go do­mu, na­wpół roz­bu­rzo­ne­go, ro­dzi­na dziel­nych lu­dzi, al­bo bie­da­ków. Deszcz za­czął pa­dać, deszcz drob­ny, mroź­ny, od któ­re­go mar­z­li­śmy jesz­cze przed zmok­nię­ciem. Ko­nie po­ty­ka­ły się o ka­mie­nie, o bel­ki, o sprzę­ty. Mar­chas pro­wa­dził nas, pie­szo idąc przed na­mi i pro­wa­dząc swe­go ko­nia za uzdę. 


— Gdzież ty nas pro­wa­dzisz? — za­py­ta­łem go. 


Od­rzekł: 


— Zna­la­złem do­bre schro­nie­nie. 


Wkrót­ce za­trzy­mał się przed ma­łym miesz­czań­skim dom­kiem, sto­ją­cym przy uli­cy, z ogro­dem od ty­łu. 


Wiel­kim ka­mie­niem, pod­nie­sio­nym z uli­cy roz­bił za­mek, prze­szedł po­dwó­rze, wy­wa­lił drzwi kop­nię­ciem, za­pa­lił świecz­kę, któ­rej ka­wa­łek miał za­wsze przy so­bie i wpro­wa­dził nas do wy­god­ne­go, z kom­for­tem i bo­ga­to urzą­dzo­ne­go miesz­ka­nia, z ta­ką po­dzi­wie­nia god­ną swo­bo­dą, jak gdy­by dłu­gi czas prze­żył w tym do­mu, któ­ry wi­dział po­raz pierw­szy. 


Dwóch lu­dzi przy ko­niach zo­sta­ło przed do­mem. 


Mar­chas za­wo­łał do gru­be­go Pon­de­rel, któ­ry szedł za nim: 


— Staj­nie mu­szą być na le­wo — spo­strze­głem to wcho­dząc — idź i ulo­kuj tam ko­nie, któ­re nie bę­dą nam po­trzeb­ne. 


Po­tem zwra­ca­jąc się do mnie: 


— Wy­daj roz­ka­zy, do pio­ru­na! 


Za­dzi­wiał mnie za­wsze ten we­so­ły chło­pak. Śmie­jąc się od­rze­kłem: 


— Pój­dę roz­sta­wić pla­ców­ki na kra­ju wsi. Za­sta­nę cię tu jak wró­cę. 


— Ilu weź­miesz lu­dzi? — za­py­tał. 


— Pię­ciu. Dru­dzy zmie­nią ich o go­dzi­nie dzie­sią­tej wie­czór. 


— Do­brze. Zo­staw mi czte­rech dla zgro­ma­dze­nia żyw­no­ści, do kuch­ni i przy­go­to­wa­nia sto­łu. Ja bę­dę się sta­rał od­na­leść scho­wek z wi­nem. 


 Uda­łem się, aże­by zba­dać pu­ste uli­ce pro­wa­dzą­ce na ko­niec wsi, ku rów­ni­nie, by tam usta­wić pla­ców­ki. 


Po pół go­dzi­nie by­łem z po­wro­tem. Za­sta­łem Mar­chas roz­cią­gnię­te­go na wiel­kim fo­te­lu Vol­ta­ire, z któ­re­go zdjął po­kro­wiec, jak mó­wił, z za­mi­ło­wa­nia do zbyt­ku. Grzał so­bie no­gi przy ogniu, pa­ląc do­sko­na­łe cy­ga­ro, któ­re­go za­pach roz­cho­dził się po po­ko­ju. Sie­dział sam, z łok­cia­mi opar­ty­mi na po­rę­czach krze­sła, z gło­wą w tył prze­chy­lo­ną, z mi­ną za­chwy­co­ną, oczy błysz­czą­ce, po­licz­ki za­ró­żo­wio­ne. Ze są­sied­nie­go po­ko­ju do­cho­dził brzęk ta­le­rzy. 


Mar­chas, uśmie­cha­jąc się bło­go, ode­zwał się: 


— Idzie wca­le do­brze; zna­la­złem Bor­de­aux w kur­ni­ku, szam­pan pod scho­da­mi, wód­kę — pięć­dzie­siąt bu­te­lek, praw­dzi­wej wód­ki — w sa­dzie pod grusz­ką, któ­ra przy świe­tle la­tar­ni, wy­da­ła mi się, że nie stoi pro­sto. Ja­ko coś sta­łe­go ma­my dwie ku­ry, gęś, kacz­kę, trzy go­łę­bie i jed­ne­go ko­sa, zła­pa­ne­go w klat­ce. Jak wi­dzisz, sam drób! Wszyst­ko to wła­śnie się pie­cze. Prze­cież kraj ten jest wspa­nia­łym! 


Usia­dłem na­prze­ciw­ko nie­go; pło­mień z ko­min­ka pa­lił mnie w nos i w po­licz­ki. 


— Skąd wy­do­by­łeś to drze­wo na ogień? — za­py­ta­łem. 


Wspa­nia­łe drze­wo! — za­wo­łał — to po­wóz po­rą­ba­li­śmy. Ten sil­ny pło­mień po­cho­dzi z po­ko­stu. Do­sko­na­ła mię­sza­ni­na la­kie­ru. Ja­ki to za­moż­ny dom! 


Nie mo­głem się po­wstrzy­mać od śmie­chu, tak śmiesz­ne wy­da­wa­ło mi się to by­dlę. Za­czął zno­wu: 


— I to dziś wła­śnie Trzech Kró­li! Ka­za­łem wło­żyć do gę­si bo­bu; nie­ma jed­nak kró­lo­wej! Głu­pio! 


Po­wtó­rzy­łem za­nim jak echo: 


— Głu­pio! Ale cóż mo­gę na to po­ra­dzić? 


— Trze­ba że­byś coś zna­lazł, par­bleu! 


— Co mam zna­leść? 


— Ko­bie­ty. 


— Ko­bie­ty? Czyś osza­lał? 


— Ja zna­la­złem wód­kę pod grusz­ką, szam­pa­na pod scho­da­mi, cho­ciaż mnie nikt nie pro­wa­dził. Spód­nicz­ka zaś jest pew­nym dla cie­bie dro­go­wska­zem. Po­szu­kaj, mój sta­ry. 


Mó­wił to to­nem tak po­waż­nym, se­ryo i prze­ko­ny­wa­ją­cym, że nie wie­dzia­łem, czy żar­tu­je. 


Od­rze­kłem: 


— No, no, Mar­chas, tyl­ko nie bla­guj! 


— Ja ni­g­dy w służ­bie nie bla­gu­ję. 


— Ale skąd­że do dy­abła chcesz, że­bym wy­na­lazł ko­bie­ty? 


— Skąd chcesz. Mu­sia­ły zo­stać dwie, al­bo trzy we wsi. Wy­trop i przy­pro­wadź. 


Wsta­łem z krze­sła. By­ło mi za go­rą­co przed tym ogniem. Mar­chas za­py­tał: 


— Po­dać ci myśl jed­ną? 


— Do­brze. 


— Do­wiedz się o pro­bosz­cza. 


— O pro­bosz­cza? Po co? 


— Za­proś go na ko­la­cyę i po­proś, że­by przy­pro­wa­dził ko­bie­tę. 


— Pro­boszcz! Ko­bie­tę! Ach! Ach! 


Mar­chas, z nad­zwy­czaj­ną jed­nak po­wa­gą, mó­wił da­lej: 


— Ja się z te­go nie śmie­ję. Po­szu­kaj pro­bosz­cza i przed­staw mu na­sze po­ło­że­nie. Za­pew­ne nu­dzi się wście­kle, to przyj­dzie, po­wiedz mu jed­nak, że mu­si­my mieć przy­naj­mniej jed­ną ko­bie­tę, ko­bie­tę com­me il faut, ro­zu­mie się, je­ste­śmy bo­wiem wszy­scy chłop­cy za­cne­go ro­du. Po­wi­nien znać na pal­cach swo­je pa­ra­fian­ki. Je­śli jest mię­dzy nie­mi ja­ka moż­li­wa dla nas, a do­brze weź­miesz się do tej spra­wy, z pew­no­ścią ci nie od­mó­wi. 


— O czem ty wła­ści­wie my­ślisz Mar­chas? 


— Mój dro­gi Ga­rens, ty po­tra­fisz do­brze się z tym za­ła­twić. Bę­dzie to na­wet bar­dzo za­baw­ne. Umie­my żyć, do kroć­set! Bę­dzie to ozna­ką wiel­kiej dys­tynk­cyi, nad­zwy­czaj­ne­go szy­ku. Wy­mień na­sze na­zwi­ska pro­bosz­czo­wi, po­budź go do śmie­chu, roz­czul, ob­la­guj go, by­łeś go zde­cy­do­wał! 


— Nie, to nie­moż­li­we. 


Przy­bli­żył swój fo­tel, a że znał ten urwisz mo­je sła­be stro­ny, za­czął na no­wo: 


— Po­myśl sam co to bę­dzie za do­sko­na­ły ka­wał, co za za­baw­na rzecz do opo­wia­da­nia. W ca­łej ar­mii bę­dą mó­wi­li o tem. Zro­bi ci to nie­by­wa­łą re­pu­ta­cyę. 


Wa­ha­łem się, ku­si­ło mię jed­nak do tej awan­tu­ry. On da­lej na­le­gał: 


— No, a za­tem mój dro­gi Ga­rens? Ty je­steś do­wód­cą od­dzia­łu, to­bie jed­ne­mu przy­stoi udać, się do prze­ło­żo­ne­go ko­ścio­ła tej oko­li­cy. Pro­szę cię, idź. Obie­cu­ję ci, że po woj­nie, ca­łą tę rzecz opi­szę wier­szem w Re­vue des Deux Mon­des. Na­le­ży się to od cie­bie two­im lu­dziom. Od mie­sią­ca ma­sze­ru­ją z to­bą. 


Pod­nio­słem się, py­ta­jąc: 


— Gdzie jest ple­ba­nia?


— Pój­dziesz dru­gą uli­cą na le­wo, na koń­cu znaj­dziesz ścież­kę, na koń­cu tej ścież­ki jest ko­ściół. Obok znaj­du­je się pro­bo­stwo.


Gdy wy­cho­dzi­łem, on jesz­cze za­wo­łał za mną: 


— Po­wiedz mu, ja­kie bę­dzie me­nu, że­by mu na­ro­bić ape­ty­tu


Wkrót­ce od­na­la­złem bez tru­du ma­ły do­mek księ­dza, w po­bli­żu wiel­kie­go, brzyd­kie­go, z ce­gieł po­sta­wio­ne­go ko­ścio­ła. U drzwi nie by­ło ani dzwon­ka ani młot­ka, wa­li­łem w nie więc pię­ścia­mi. Ja­kiś sil­ny głos za­py­tał ze środ­ka: 


— Kto tam?


— Mar­sza­łek od hu­za­rów — od­rze­kłem.


Po­sły­sza­łem ob­rót klu­cza w zam­ku i zna­la­złem się wo­bec wiel­kie­go, o wy­pu­kłem brzu­chu księ­dza, ma­ją­ce­go ra­mio­na sze­ro­kie jak si­łacz, ogrom­ne rę­ce wy­cho­dzi­ły z za­ka­sa­nych rę­ka­wów, o ró­żo­wej ce­rze twa­rzy, — wszyst­ko to zdra­dza­ło dziel­ne­go czło­wie­ka. 


Po­wi­ta­łem go ukło­nem woj­sko­wym. 


— Dzień do­bry księ­że pro­bosz­czu. 


On oba­wiał się za­pew­ne na­pa­ści, za­sadz­ki ze stro­ny włó­czę­gów, lecz na mój wi­dok uśmiech­nął się i od­po­wie­dział: 


— Dzień do­bry mój przy­ja­cie­lu, ra­czy pan wejść. Wsze­dłem za nim do ma­łe­go po­ko­ju w któ­rym pa­lił się nędz­ny ogień, tak bar­dzo od­róż­nia­ją­cy się od ogni­ska roz­nie­co­ne­go przez Mar­chas. 


Wska­zu­jąc mi krze­sło za­py­tał: 


— Czem mo­gę pa­nu słu­żyć? 


— Po­zwo­li ksiądz pro­boszcz, że mu się naj­pierw przed­sta­wię. 


I po­da­łem mu mo­ją kar­tę. 


Wziął ją do rę­ki i pół­gło­sem czy­tał: 


— Hra­bia de Ga­rens. 


— Jest nas je­de­na­stu, księ­że pro­bosz­czu, pię­ciu na pi­kie­cie, a sze­ściu za­kwa­te­ro­wa­nych w ja­kiemś nie­zna­nem do­mo­stwie. Ci sze­ściu na­zy­wa­ją się, Ga­rens, tu obec­ny, Piotr de Mar­chas, Lu­dwik de Po­ude­rel, ba­ron d’Etre­il­lis, Ka­rol Mas­so­uli­gny, syn ma­la­rza i Jó­zef Her­bou, mło­dy mu­zyk. Przy­cho­dzę w ich i w mo­jem imie­niu pro­sić księ­dza pro­bosz­cza, by ze­chciał zro­bić nam ten za­szczyt wie­cze­rza­nia dziś z na­mi. Wszak to jest ko­la­cya Trzech Kró­li, księ­że pro­bosz­czu, i chcie­li­by­śmy we­so­ło ją spę­dzić. 


Ksiądz uśmiech­nął się, po­tem od­rzekł: 


— Zda­je mi się, że to nie jest wca­le spo­sob­ność do za­ba­wy. 


Od­rze­kłem: 


— Bi­je­my się co­dzien­nie, księ­że pro­bosz­czu. W cią­gu mie­sią­ca, czter­na­stu z na­szych ko­le­gów zgi­nę­ło, trzech jesz­cze wczo­raj pa­dło. To jest woj­na. Na­ra­ża­my na­sze ży­cie bez­u­stan­nie, czyż nie ma­my pra­wa za­ba­wić się? Je­ste­śmy fran­cu­za­mi, lu­bi­my się śmiać, śmie­je­my się wszę­dzie. Oj­co­wie na­si śmia­li się na sza­fo­cie! Dzi­siej­sze­go wie­czo­ru chcie­li­by­śmy oży­wić się tro­chę, ja­ko lu­dzie z to­wa­rzy­stwa, a nie jak sta­rzy żoł­nie­rze. Czyż nie ma­my ra­cyi? 


Od­rzekł z ży­wo­ścią: 


— Ma­cie słusz­ność mój przy­ja­cie­lu i z przy­jem­no­ścią przyj­mu­ję wa­sze za­pro­sze­nie. 


Za­wo­łał: 


— Her­man­cyo! 


Zja­wi­ła się sta­ra, po­marsz­czo­na i po­krę­co­na wie­śniacz­ka i za­py­ta­ła: 


— Hę? A co tam? 


— Nie bę­dę dziś w do­mu na ko­la­cyi. 


— A gdzież to je­go­mo­ściu bę­dzie­cie je­dli? 


— Z pa­na­mi hu­za­ra­mi. 


Mia­łem ocho­tę po­wie­dzieć, że­by przy­pro­wa­dził tę wiedź­mę, już dla­te­go sa­me­go, że­by zo­ba­czyć mi­nę Mar­chas. Nie śmia­łem jed­nak. 


Na­to­miast za­py­ta­łem: 


— Czy po­mię­dzy pa­ra­fia­na­mi po­zo­sta­ły­mi w wio­sce nie­ma ni­ko­go z męż­czyzn lub z ko­biet ko­go mógł­bym tak­że za­pro­sić? 


Wa­hał się chwi­lę, na­my­ślał i oświad­czył: 


— Nie, ni­ko­go! 


Na­le­ga­łem: 


— Ni­ko­go! Ależ po­szu­kaj­no, księ­że pro­bosz­czu! By­ło­by to bar­dzo ele­ganc­ko, gdy­by­śmy mie­li da­my. Już ja się ro­zu­miem na przy­ję­ciach! Czy ja wiem ko­go? Mo­że pie­ka­rza z żo­ną, mo­że skle­pi­ka­rza, mo­że... mo­że... ze­gar­mi­strza... mo­że... po­dróż­ni­ka... mo­że... ap­te­ka­rza z pa­nią ap­te­ka­rzo­wą... Ma­my do­sko­na­łą ucztę, z wi­nem, by­li­by­śmy za­chwy­ce­ni gdy­by­śmy mo­gli zo­sta­wić po so­bie tu­taj do­bre wspo­mnie­nie. 


Ksiądz my­ślał jesz­cze chwi­lę, po­czem od­rzekł sta­now­czo: 


— Nie, ni­ko­go. 


Za­czą­łem się śmiać: 


— A to da­li­pan księ­że pro­bosz­czu przy­kra rzecz że­by nie mieć kró­lo­wej w dzień Trzech Kró­li. No, no księ­żu­niu, po­szu­kaj! Cóż to, czy nie­ma wój­ta żo­na­te­go, żo­na­te­go as­sy­sten­ta, ja­kie­go rad­ne­go żo­na­te­go, osta­tecz­nie przed­się­bior­cy? 


— Nie, wszyst­kie ko­bie­ty wy­je­cha­ły. 


— Ale, cóż zno­wu; jak­to, to nie­ma w ca­łej oko­li­cy ani jed­nej dziel­nej miesz­czan­ki z mę­żem, któ­rej mo­gli­by­śmy zro­bić tę przy­jem­ność, gdyż by­ła­by to przy­jem­ność dla nich, i to wiel­ka, w obec­nych oko­licz­no­ściach? 


Na­gle pro­boszcz za­czął się śmiać, aż się trząsł ca­ły i za­wo­łał: 


— Ach! Ach! Już mam, Je­zus Ma­rya, już mam! Ach! Ach! Bę­dzie­my się za­śmie­wać mo­je dzie­ci, a to się uba­wi­my. I one bę­dą bar­dzo za­do­wo­lo­ne, ach! ach!.... Gdzież to sto­icie? 


Opi­sa­łem mu dom na­szej kwa­te­ry. On zro­zu­miał: 


— Do­brze. To jest po­sia­dłość Ber­tin-La­val­le. W pół go­dzi­ny przy­bę­dę z czte­re­ma da­ma­mi!! Ach! ach! z czte­re­ma da­ma­mi!!... 


Ra­zem ze mną wy­szedł, śmie­jąc się cią­gle i po­że­gnał się, za­pew­nia­jąc: 


— A za­tem, za pół go­dzi­ny, dom Ber­tin-La­val­le. 


Zdzi­wio­ny, za­in­try­go­wa­ny bar­dzo, wra­ca­łem. 


— Ile na­kryć? — Za­py­tał Mar­chas, spo­strze­ga­jąc mnie. 


— Je­de­na­ście. Nas jest sze­ściu, po­tem pro­boszcz i czte­ry da­my. 


Osłu­piał. Ja try­um­fo­wa­łem. 


Za­py­tał: 


— Czte­ry da­my! Mó­wisz: czte­ry da­my? 


— Po­wie­dzia­łem: czte­ry da­my. 


— Praw­dzi­we ko­bie­ty? 


— Praw­dzi­we ko­bie­ty. 


— A! Ser­decz­ne dzię­ki! 


— Przyj­mu­ję je, za­słu­ży­łem na nie. 


Ze­rwał się z fo­te­lu, otwo­rzył drzwi i spo­strze­głem pięk­ny, bia­ły ob­rus, na­rzu­co­ny na dłu­gi stół, na któ­rym trzech hu­za­rów w nie­bie­skich far­tusz­kach, usta­wia­ło ta­le­rze i szklan­ki. 


— Bę­dzie­my mie­li ko­bie­ty! — za­wo­łał Mar­chas. Ci trzej za­czę­li tań­czyć i gło­śno wy­ra­żać swo­je za­do­wo­le­nie. 


Wszyst­ko by­ło go­to­we. Cze­ka­li­śmy oko­ło go­dzi­ny. Roz­kosz­ny za­pach sma­rzo­ne­go ptac­twa wy­peł­niał po­ko­je. 


Stuk­nię­cie w okien­ni­ce po­rwa­ło nas wszyst­kich rów­no­cze­śnie na no­gi. Wiel­ki Pon­de­rel po­biegł otwo­rzyć. Po upły­wie do­brej mi­nu­ty, ma­ła sio­stra za­kon­na zja­wi­ła się w ob­ra­mie­niu drzwi. By­ła chu­da, po­marsz­czo­na, nie­śmia­ła i raz po raz kła­nia­ła się prze­ra­żo­nym na jej wi­dok hu­za­rom. Za nią sły­chać by­ło stuk la­sek ude­rza­ją­cych o po­sadz­kę przed­sion­ka i gdy we­szła do sa­lo­nu, spo­strze­głem idą­ce za nią, jed­na za dru­gą, trzy sta­re gło­wy w bia­łych czep­kach, ki­wa­ją­ce się w cho­dzie w róż­ne stro­ny, jed­na na pra­wo dru­ga na le­wo. I zja­wi­ły się trzy bab­ki z przy­tuł­ku, ku­le­ją­ce, cią­gną­ce za so­bą no­gi, oka­le­cza­łe i po­kur­czo­ne ze sta­ro­ści, je­dy­ne trzy zdol­ne jesz­cze cho­dzić pen­sy­onar­jusz­ki ze szpi­ta­la sio­stry Sa­int-Be­no­it. 


Ona zwró­ci­ła się do swo­ich in­wa­li­dek z wi­docz­ną tro­ską o nie, po­czem spo­strze­gł­szy mo­je ga­lo­ny do­wód­cy, rze­kła: 


— Bar­dzo pa­nu dzię­ku­ję, pa­nie ofi­ce­rze, że pan po­my­ślał o tych bied­nych ko­bie­tach. One tak ma­ło mia­ły przy­jem­no­ści w ży­ciu i to co te­raz dla nich czy­ni­cie, jest wiel­kiem szczę­ściem i za­szczy­tem dla nich za­ra­zem. 


W cie­niu ko­ry­ta­rza wi­dzia­łem pro­bosz­cza, któ­ry śmiał się z ca­łej du­szy. Ja zno­wu za­czą­łem się śmiać, pa­trząc przedew­szyst­kiem na mi­nę Mar­chas. Na­stęp­nie wska­zu­jąc za­kon­ni­cy krze­sła:
 

— Racz­cie usiąść, mo­ja sio­stro; je­ste­śmy bar­dzo dum­ni i szczę­śli­wi, że­ście przy­ję­ły na­sze skrom­ne za­pro­sze­nie.
 

Sio­stra wzię­ła trzy krze­sła z pod ścia­ny, usta­wi­ła je przed ogniem, przy­pro­wa­dzi­ła do nich swo­je trzy bab­ki, po­sa­dzi­ła je na nich, ode­bra­ła od nich ich la­ski i sza­le i po­ło­ży­ła je w ro­gu po­ko­ju. Na­stęp­nie wska­zu­jąc pierw­szą, chu­dą a o ogrom­nym brzu­chu, do­tknię­tą za­pew­nie wod­ną pu­chli­ną: 


— Ta, je­st­to mat­ka Pau­mel­le, któ­rej mąż za­bił się spadł­szy z da­chu, syn zaś jej umarł w Afry­ce. Ma sześć­dzie­siąt dwa lat. 


Wska­zu­jąc dru­gą, ogrom­ną ko­bie­tę, któ­rej gło­wa trzę­sła się bez­u­stan­ku: 


— Je­st­to mat­ka Je­an-Je­an, sześć­dzie­siąt­siedm lat ma­ją­ca. Nie wy­glą­da­ła­by wca­le na to, gdy­by nie to, że po­pa­rzo­ną by­ła w po­ża­rze, i pra­wą no­gę ma w po­ło­wie spa­lo­ną. 


Wska­za­ła nam wresz­cie trze­cią, pew­ne­go ro­dza­ju idy­ot­kę, z wy­łu­pia­łe­mi oczy­ma, któ­re ob­ra­ca­ły się na wszyst­kie stro­ny, du­że i głu­pie: 


— To jest mat­ka Pi­to­is, nie­speł­na ro­zu­mu. Ma tyl­ko lat czter­dzie­ści czte­ry. 


Ukło­ni­łem się trzem ko­bie­tom jak gdy­bym zo­stał przed­sta­wio­nym księż­nicz­kom i zwra­ca­jąc się do pro­bosz­cza: 


— Je­steś księ­że pro­bosz­czu, nie­oce­nio­nym. Wszy­scy tu­taj je­ste­śmy ci nie­wy­mow­nie wdzięcz­ni. 


Wszy­scy w isto­cie śmia­li się, z wy­jąt­kiem Mar­chas, któ­ry wy­da­wał się wście­kły. 


— Pro­szę sio­stry Sa­int-Be­no­it, ko­la­cya na sto­le — za­wo­łał na­gle Ka­rol Mas­so­uli­gny. 


W pierw­szą pa­rę prze­szła do ja­dal­ni sio­stra z pro­bosz­czem, ja zaś pod­nio­słem mat­kę Pau­mel­le i nie bez tru­du cią­gną­łem ją pod ra­mię, gdyż jej roz­dę­ty brzuch wy­da­wał się cięż­szym jak że­la­zo. 


Wiel­ki Po­ude­rel po­dźwi­gnął mat­kę Je­an-Je­an, któ­ra ję­cząc oglą­da­ła się za swo­jem szczu­dłem. Ma­ły zaś Jó­zef Her­bou pro­wa­dził idy­ot­kę do ja­dal­ni, prze­peł­nio­nej za­pa­chem mię­si­wa. 


Gdy­śmy usie­dli na swo­ich miej­scach, sio­stra kla­snę­ła trzy ra­zy w rę­ce i wszyst­kie czte­ry ko­bie­ty z do­kład­no­ścią żoł­nie­rzy pre­zen­tu­ją­cych broń, zro­bi­ły szyb­ki znak krzy­ża. Pro­boszcz zaś po­tem, po­wo­li wy­rzekł po ła­ci­nie mo­dli­twę: Be­ne­di­ci­te.


Dwie pierw­sze ku­ry zja­wi­ły się, po­da­wa­ne przez Mar­chas, któ­ry wo­lał usłu­gi­wać, ani­że­li być uczest­ni­kiem tej śmiesz­nej bie­sia­dy. 


Ja zaś za­wo­ła­łem:


— Pręd­ko szam­pa­na!


Ko­rek wy­sko­czył z hu­kiem wy­strza­łu i mi­mo sprze­ci­wu pro­bosz­cza i sio­stry, trzech hu­za­rów sie­dzą­cych ko­ło trzech ba­bek, si­łą wla­ło im do ust, trzy peł­ne szklan­ki wi­na. 


Mas­so­uli­gny, któ­ry miał ta­lent wszę­dzie być so­bą i w zgo­dzie ze wszyst­ki­mi, nad­ska­ki­wał w śmiesz­ny spo­sób mat­ce Pau­mel­le. Hy­dro­ficz­ka, któ­ra mi­mo swej cho­ro­by mia­ła zresz­tą we­so­łe uspo­so­bie­nie, ba­ła­mu­ci­ła go rów­nież swo­im fal­se­to­wym gło­sem i śmia­ła się tak moc­no z żar­tów swo­je­go są­sia­da, że aż jej wiel­ki brzuch zda­wał się wy­ska­ki­wać na stół. Ma­ły Her­bou wziął so­bie na se­ryo za za­da­nie upić idy­ot­kę, a ba­ron d’Etre­il­lis, za­wsze po­waż­ny, wy­py­ty­wał mat­kę Je­an-Je­an o tryb ży­cia, zwy­cza­je i re­gu­łę szpi­tal­ną. 


Za­kon­ni­ca prze­ra­żo­na wo­ła­ła do Maus­so­li­gny: 


— Och! Och! Przez pa­na roz­cho­ru­je się jesz­cze; pro­szę pa­na, nie po­bu­dzaj ją pan do śmie­chu. Och! pa­nie... 


Na­stęp­nie, pod­no­sząc się usi­ło­wa­ła wy­rwać Her­bou szklan­kę z wi­nem, lecz on je szyb­ko wle­wał w usta, na pół pi­ja­nej już idy­ot­ki: 


— Daj po­kój, ten je­den raz jej nie za­szko­dzi. Daj po­kój. 


Po dwóch ku­rach przy­szła na stół kacz­ka w oto­cze­niu trzech go­łę­bi i ko­sa; zja­wi­ła się tak­że i gęś, dy­mią­ca, przy­ru­mie­nio­na, roz­ta­cza­jąc za­pach cie­płe­go, tłu­ste­go mię­sa. 


Bab­ka Pau­mel­le roz­ba­wio­na kla­ska­ła w rę­ce, bab­ka Je­an-Je­an prze­sta­ła od­po­wia­dać na licz­ne py­ta­nia ba­ro­na, zaś Pi­to­is wy­da­wa­ła z ra­do­ści ja­kieś po­mru­ki, to znów wy­krzy­ki, po­dob­nie jak ro­bią to dzie­ci na wi­dok po­ka­zy­wa­nych im cu­kier­ków. 


— Po­zwo­li­cie pa­no­wie — rzekł pro­boszcz — że się zaj­mę tem stwo­rze­niem. Ro­zu­miem się na tych ope­ra­cy­ach, jak ma­ło kto. 


— Ależ pro­si­my księ­że pro­bosz­czu. 


Sio­stra Sa­int-Be­no­it ode­zwa­ła się: 


— A gdy­by tak otwo­rzyć nie­co okno? Jest im za go­rą­co. Je­stem pew­na, że roz­cho­ru­ją się. 


Zwró­ci­łem się do Mar­chas: 


— Otwórz na chwi­lę okno. 


Gdy okno otwo­rzył, zim­ne po­wie­trze wio­nę­ło po­ru­sza­jąc pło­mie­nie świec i roz­pra­sza­jąc za­pach gę­si­ny, któ­rą pro­boszcz z ser­we­tą na szyi, umie­jęt­nie na ka­wał­ki dzie­lić po­czął. 


Za­cie­ka­wie­ni tą je­go po­wab­ną pra­cą, spo­glą­da­li­śmy na je­go ru­chy rąk, za­prze­staw­szy mó­wić, po­ły­ka­jąc śli­nę na wi­dok te­go du­że­go wy­pie­czo­ne­go pta­ka, z któ­re­go ka­wał­ki od­pa­da­ły je­den po dru­gim na bo­ki pół­mi­ska. 


Na­gle wśród te­go ła­ko­me­go mil­cze­nia wpadł przez otwar­te okno od­głos da­le­kie­go wy­strza­łu. 


Ze­rwa­łem się tak pręd­ko, że krze­sło mo­je w tył się po­to­czy­ło i za­wo­ła­łem: 


— Wszy­scy na koń! Ty Mar­chas weź­miesz dwóch lu­dzi i po­je­dziesz do­wie­dzieć się co się sta­ło. Za pięć mi­nut masz wró­cić. 


Pod­czas gdy trzech ka­wa­le­rzy­stów od­da­la­ło się ga­lo­pem w noc ciem­ną, ja wsko­czy­łem na sio­dło i z mo­imi dwo­ma in­ny­mi hu­za­ra­mi sta­łem przed gan­kiem wil­li, pro­boszcz zaś, sio­stra i trzy bab­ki wy­stra­sze­ni, wy­glą­da­li przez okna. 


Nie by­ło nic sły­chać, jak tyl­ko szcze­ka­nie psa z od­da­li. Deszcz prze­stał pa­dać, zim­no wzma­ga­ło się. Wkrót­ce dał się sły­szeć zno­wu ga­lop jed­ne­go ko­nia, któ­ry po­wra­cał. 


Był­to Mar­chas. Za­wo­ła­łem do nie­go: 


— No i cóż? 


Od­rzekł: 


— Nic się nie sta­ło, Fran­co­is zra­nił ja­kie­goś sta­re­go wie­śnia­ka, któ­ry od­mó­wił od­po­wie­dzi na wo­ła­nie: „Kto idzie”? i szedł da­lej mi­mo za­ka­zu. Nio­są go tu zresz­tą, zo­ba­czy­my co to za je­den. 


Po­le­ci­łem od­pro­wa­dzić z po­wro­tem ko­nie do staj­ni i wy­sła­łem dwóch mo­ich żoł­nie­rzy na­prze­ciw in­nych, sam zaś wró­ci­łem do po­ko­ju. 


Mar­chas, pro­boszcz i ja, znie­śli­śmy ma­te­rac do sa­lo­nu, by na nim zło­żyć zra­nio­ne­go, sio­stra zaś, tar­ga­jąc na ka­wał­ki ser­we­tę, przy­go­to­wy­wa­ła szar­pie. Pod­czas te­go trzy prze­ra­żo­ne bab­ki sku­pi­ły się w jed­nym ro­gu sa­lo­nu. 


Wkrót­ce dał się sły­szeć szczęk sza­bel wlo­ką­cych się po dro­dze. 


Po­chwy­ciw­szy świe­cę, wy­sze­dłem oświe­tlić mo­im lu­dziom dro­gę. Zja­wi­li się, nio­sąc ja­kąś po­stać bez­wład­ną, dłu­gą, ocię­ża­łą, ja­kiem się sta­je cia­ło ludz­kie nie pod­trzy­my­wa­ne ży­ciem. 


Zło­żo­no ran­ne­go na przy­go­to­wa­nem ma­te­ra­cu, na pierw­szy rzut oka jed­nak spo­strze­głem, że był to już umie­ra­ją­cy. Krew pły­nę­ła z ką­tów je­go ust za każ­dym od­de­chem. Ca­ły ten czło­wiek był nią już obry­zga­ny. Po­licz­ki, bro­da, je­go wło­sy, je­go szy­ja, je­go ubra­nie, zda­wa­ły się być ską­pa­ne w czer­wo­nej pia­nie. Krew ta krze­pła na nim, czer­nia­ła zmię­sza­na z bło­tem, strasz­ny przed­sta­wia­ła wi­dok. 


Sta­rzec za­wi­nię­ty w wiel­ką płach­tę pa­ster­ską, chwi­la­mi otwie­rał smut­ne, ga­sną­ce oczy, oczy tra­cą­ce wy­raz my­śli i ży­cia, peł­ne nie­zro­zu­mia­łe­go zdzi­wie­nia, o wy­ra­zie za­bi­ja­ne­go zwie­rzę­cia, w trzech czwar­tych już mar­twe, błęd­ne z prze­ra­że­nia. 


Pro­boszcz za­wo­łał: 


— Ach! To oj­ciec Pla­ci­de, sta­ry pa­sterz. On jest głu­chy, bie­dak, nic nie sły­szał. Ach! mój Bo­że! za­bi­li­ście go! 


Sio­stra od­kryw­szy blu­zę i ko­szu­lę pa­trza­ła na ma­ły, na środ­ku pier­si wid­nie­ją­cy si­ny otwór, któ­ry już na­wet nie krwa­wił. 


— Nie­ma tu już nic do ro­bo­ty — rze­kła. 


Pa­stuch, dy­sząc okrop­nie, wy­plu­wał za każ­dym od­de­chem gę­stą krwa­wą pia­nę, z gar­dła zaś wy­do­by­wa­ło się usta­wicz­ne, przy­kre char­cze­nie. 


Pro­boszcz sta­nąw­szy nad nim, pra­wą rę­ką zro­bił znak krzy­ża i gło­sem po­wol­nym a uro­czy­stym wy­po­wie­dział po ła­ci­nie sło­wa roz­grze­sze­nia. 


Za­nim je skoń­czył, star­cem wstrzą­snął krót­ki skurcz, jak gdy­by w nim coś się ze­rwa­ło. Prze­stał od­dy­chać. Nie żył. 


Od­wró­ciw­szy się, zo­ba­czy­łem wi­dok jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­cy jak ago­nia te­go nie­szczę­śli­we­go: trzy sta­rusz­ki sta­ły przy­ci­śnię­te jed­na do dru­giej, twa­rze zaś ich wy­krzy­wiał wstręt­ny kurcz oba­wy i prze­ra­że­nia. 


Zbli­ży­łem się do nich, lecz one po­czę­ły prze­raź­li­wie krzy­czeć i ucie­kać, jak gdy­bym i je chciał za­bić. 


 Bab­ka Je­an-Je­an, nie mo­gąc utrzy­mać się na spa­lo­nej no­dze upa­dła jak dłu­ga na zie­mię, sio­stra Sa­int-Be­no­it, opu­ściw­szy umar­łe­go po­bie­gła do swo­ich ka­lek i bez jed­ne­go sło­wa i spoj­rze­nia dla mnie, okry­ła je, ich sza­la­mi, po­da­ła im ich la­ski, wy­pchnę­ła je przez drzwi, wy­szła i znik­nę­ła z nie­mi wśród głę­bo­kiej i ciem­nej no­cy. 


Zro­zu­mia­łem, że nie­moż­li­wem by­ło ka­zać je od­pro­wa­dzić przez któ­re­go z hu­za­rów, sam bo­wiem szczęk sza­bli wpro­wa­dził je w obłęd. 


Pro­boszcz spo­glą­dał smut­nie na umar­łe­go. 


Zwró­ciw­szy się wresz­cie do mnie, rzekł: 


— Ach! — Cóż to za fa­tal­na rzecz się sta­ła! 
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